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Tegoż autora poprzednio wydane

MISCELLANEA HISTORYCZNE
(Do nabyeia w księgarni Gebethnera i WoIITa, 

oraz w znaczniejszych księgarniach polskich).
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yyiS/\ó\visL—pisze Mochnacki, — że są złe ciuchy, jakieś je ­
stestwa tajemne, fatalne, na świecie, które mają w tern 

największe upodobanie, aby poczciwych ludzi sprowadzać z pra­
wej drogi. Jest także przypowieść gminna, jakoby nieprzy­
jaciel naszego rodu, szatan, patrzył z uśmiechem na ruinę 
każdego wielkiego męża, na ruinę moralną. Rozkoszą jego 
ma być—skaziósławę“. ( „ P o w s t a n i e  n a r o d u  p o l s k i e ­
g o “, wyd. 1863 r., t. I, 152).

Stosując tę smutną prawdę do ludzi swego czasu, wy­
kazuje Mochnacki na żywotach wybitniejszych osób z epoki 
Królestwa kongresowego skazy tak rażące, iż pobłażliwa 
w wielu przypadkach potomność nie znajduje dla nich uspra­
wiedliwienia. Zasługi niezaprzeczone mężów, ongi wypróbo­
wanej obywatelskiej cnoty, w rodzaju Zajączków, Krasińskich, 
Kurnatowskich, Hauków, Trębickich, Szaniawskich, Lindów 
i wielu innych, przyćmiła na czas długi, jeżeli nie na zawsze, 
słabość charakteru, która z racyi tak zwanego oportunizmu 
politycznego kazała im zapomnieć na chwilę o obowiązku naj­
ważniejszym—trzymania się wytrwale przez życie całe sztan­
daru ideałów narodowych i wprowadziła na manowce, z któ- 
lych innego wyjścia, prócz niesławy, niema.

Na takiem bezdrożu znalazł się w pewnej życia swego 
dobie—żołnierz waleczny, uczestnik bojów Wielkiego Napo­
leona, dziedzic znamienitego nazwiska, generał Józef Załuski, 
przed wybuchem listopadowym piastujący godność kuratora 
uniwersytetu Jagiellońskiego. Zdawać się mogło na chwilę, 
że odżyły w nim niezaszczytne tradycye jednego i jedynego 
w rodzie Załuskich targowiczanina, ojca jego, podskarbiego 
koronnego, Teofila, o którego moralnym upadku świadczą^



„ P a m i ę t n i k i  S i e  v e r s  a“, i, że prawem atawizmu prze­
szedłszy na syna, wytrąciły go z drogi obowiązku i rycer­
skich zasług.,. Ziyalazł się też generał Załuski na Hście, ogło­
szonej w dniu 23 lutê^TBTIT^'przez Rz^d~Narodowy, w gro­
nie osób, odsądzonych od prawa zajmowania jakiejbądź służby 
publiczne]... , Znalazł się on tam w sąsiedztwie autora cytaty, 
îïa wstępie przytoczonej... Ale zarówno jak Mochnacki krwią 
własną na polu bitwy okupił błąd nieopatrznej młodości, 
tak też i g;enerał Załuski, szukając zaszczytnej śmierci w boju, 
znalazł przebaczenie u Rządu Narodowego, w pół roku po 
dekrecie lutow^uu 1831 r,,/ znalazł je również w oczach po­
tomności, która, zapomniawszy Załuskiemu grzechy, popeł­
nione za czasów służby w obowiązkach kuratora uniwersytetu 
Jagiellońskiego, otoczyła jego starość szacunkiem i sympatyą, 
należną żołnierzowi, który „ W s p o m n i e n i a m i  o puł ku,  
1 e k k o k o n n y m p o l s k i m g w a r d y i N a p o 1 e o n a“ ożywił 
w czasach srogiej reakcyi pamięć dni chwały bojowej, swej 
własnej i towarzyszów broni, i któremu jeden z tych towa­
rzyszów, Aleksander Fredro, w roku 1857, poświęcił wiersz 
rzewny, sławiący zasługę ich historyografa;

Nad grobem braci, przyjaciół, kolegów 
Męstwa i sławy zawiesiłeś wianek;
Przed nim uklękną ostatki szeregów,
W  nim—dla nich życia zadzwoni poranek.

Jak głos, rzucony w bezludne zwaliska, 
Wraca samotny, obiegłszy dokoła.
Tak, kiedy serce kolegów zawoła.
Pamięć już tjdko powtarza nazwiska.

Już za granicą wspomnień i pamiątek 
Coraz nam ciszej, coraz puściej w żj-ciu, 
Gdzieniegdzie tylko, jak kłos w gradobiciu,
Z proporcem w ręku stoi jeszcze szczątek.

Lecz w kłosie ziarno nie może pójść marnie. 
Padnie powoli na ojczystą ziemię,
A w Bogu wiara: i w ziemi i w ziarnie 
Polskich ułanów nie zaginie plemię....

W  rozprawie swej „ S p r z y s i ę ż e n i a  s t u d e n c k i e  
1820 — 1827  r.“ {Miscellanea hisł.  ̂ IV, 1905 r.) przytoczy­
łem, na podstawie dokumentów archiwum Nowosilcowa, kilka



faktów, dotj^czących niechlubnej działalności generała Józefa 
Załuskiego w Krakowie, kiedy na żądanie Nowosilcowa, wbrew 
życzeniu prezesa Senatu Rzplitej Krakowskiej, Stanisława hr. 
Wodzickiego, mianowany w roku 1826 kuratorem uniwersy­
tetu tamecznego, stał się oskarżycielem młodzieży polskiej 
przed w. ks. Konstantym i swoim protektorem Nowosilco- 
wem, donosząc im o wszelkich objawach jej niespokojnego 
ducha, o schadzkach, na których czytywała dzieła patryotyczne, 
i o wykroczeniach przeciw karności szkolnej.

Zapomniał widocznie generał Załuski, przesyłając owe, 
częstokroć uboczną drogą, za pośrednictwem kozaka pogra­
nicznego, sprawozdania, iż tego rodzaju działalność bynajmniej 
nie licowała z zaszczytną godnością żołnierza i kuratora uni­
wersytetu Jagiellońskiego, że spełniając ją, nietylko że ścią­
gał na nieopatrzną młodzież groźne dla jej przyszłości następ­
stwa, lecz sobie samemu, swej rycerskiej przeszłości, czynił 
niepowetowaną ujmę. Nie spodziewał się niewątpliwie Za­
łuski, iż tajemne jego raporty kiedykolwiek ujrzą światło 
dzienne poza obrębem czterech ścian gabinetu yjałacu Bry- 
lowskiego, dokąd były kierowane. Ale noc listopadowa i za­
rządzona w pierwszych początkach powstania przez młodzież 
uniwersytecką rewizya papierów Nowosilcowa zwodniczym 
nadziejom Załuskiego kres położyły.

Cały pochwycony materyał donosicielski dostał się w ręce 
specyalnego, pod kierunkiem Michała Hubego ustanowionego 
komitetu, a jakkolwiek większa część jego, złożona czasowo 
w piwnicach Banku Polskiego, w niewyjaśniony dotychczas 
sposób została usunięta, wszelako z biegiem czasu wiele z po­
między owych pochwyconych przez ręce przekupniów papie­
rów znalazło się w zbiorach prywatnych kolekcyonistów i zo­
stała zużytkowana, między innemi, w cytowanej powyżej roz­
prawie mojej.

Taką również drogą powędrował do jednej z bibliotek 
publiczno-prywatnych dokument nieocenionej doniosłości dla 
smutnych dziejów ob3? ĉzajowych pewnej warstwy społeczeń­
stwa naszego, pamiętnik osławionego Bajkowa, znaleziony 
w skiytce biurka Nowosilcowa, a ogłoszony przez piszącego 
te słowa w najcharakteiystyczniejszych tego pamiętnika frag­
mentach (Kraków, 1898).

Z części ocalonych papierów archiwum Nowosilcowa Ko­
mitet Rozpoznawczy sformował w roku 1831 akt oskarżenia 
przeciw osobom, które dopuściły się grzechu odstępstwa



od sprawy narodowej i, działając w myśl instrukcyi władz 
politycznych Królestwa, donosiły im o czynach nieprawo- 
myślności nietylko młodzieży szkolnej, lecz i jej zwierzchni­
ków, jak również osób wybitniejszych ze sfer rządzących 
Królestwa i Rzplitej Krakowskiej. Znalazły się między owymi 
papierami i naganne raporty hr. Załuskiego.

Zanim wyniki śledztwa, podjętego przez Komitet Rozpo­
znawczy, a ciągnącego się przez cały okres powstania, zakoń­
czyły się wyrokiem formalnym przeciw obwinionym, Załuski, 
nie czekając rezultatu, wyjechał z Warszawy i udał się do 
obozu przyjaciela swego, naczelnego wodza Skrzyneckiego, 
przy którym pełnił obowiązki adjutanta i, z narażeniem życia, 
obowiązki żołnierza w krwawych bitwach, prawie że do końca 
kampanii listopadowej.

Powierzał mu też naczelny wódz odpowiedzialne misye? 
dla których spełnienia potrzebna była nietylko odwaga r3mer- 
ska, lecz nadewszystko odpowiedzialność moralna emisaryu- 
ryusza. Tak, między innemi, gdy w końcu maja 1831 r. kor­
pus generała Giełgucla wyruszjd na Litwę, w celu clania po­
mocy dogorywającemu tam powstaniu i, gdy dla spełnienia 
tej misyi należało broń, amunicyę i fundusz pieniężny prze­
słać morzem na Żmudź, wybrał Skrzynecki do owego ryzy­
kownego przedsięwzięcia generała Załuskiego. Świadczą 
o tern dwie odezwy naczelnego wodza, z przedmieścia Pragi 
w dniach 31 mąja i 1 czerwca 1831 r. Rządowi Narodowemu 
przesłane. W  pierwszej z nich pisał Skrzynecki:

„Ponieważ cały korpus generała Giełguda, który się udai 
na Litwę, niosąc pomoc naszym braciom, nie może już być 
zaopatrywanym w broń i amunicyę z Warszawy, powiększa 
się gwałtowna potrzeba przesyłania takowych morzem, i to 
bez najmniejszej zwłoki i w znacznej ilości, na co zwracając 
uwagę Rządu Narodowego, mam zaszczyt zawiadomić go, iż 
generał Giełgud został zawiadomiony, że zostaną przedsię­
wzięte środki, celem wysyłania na brzegi Żmudzi okrętów, 
naładowanych amunicyą i bronią“.

Nazajutrz, powtarzając wezwanie, wymienił Skrzynecki 
nazwisko osoby, której ta komisya została powierzona:

„Korpus generała Giełguda, maszerujący w Litwę_z po­
mocą dła naszych współbraci, wyszedł z Łomży tak nagle,



IŻ nie można było obmj^śleć dla niego funduszów na najpo­
trzebniejsze wydatki. Mam przeto honor prosić Rządu Na­
rodowego, ażeby rozkazał p]'zesłać dla tegoż korpusu sumę 
dwa kroć sto tysięcy złot37-ch polskich. Generał Załuski ma 
zlecenie zajęcia się obm^-śleniem sposobów przesłania tej 
sumy na miejsce przeznaczenia“.

Upłynęły dwa miesiące od dnia powyższej koresponden- 
cyi, w których trakcie, generał Załuski, pozostając w głównym 
sztabie naczelnego wodza, dawał niezmienne dowod̂  ̂ spraw­
ności i poświęcenia się sprawie narodowej, gdy nadspodzie­
wanie do kwatery głównej w Czerwonce pod Sochaczewem, 
vv początkach sierpnia 1831 r., nadeszło wezwanie Rządu Na­
rodowego, o bezzwłoczne usunięcie generała Załuskiego ze 
służby wojskowe]., Do wezwania dołączono akta śledztwa 
Komitetu Rozpoznawczego, przeciw generałowi prowa­
dzonego,

W  odpowiedzi na to wezwanie, naczelny wódz, stanąwszy 
w obronie obwinionego, wystosował do Rządu Narodowego 
następującą odezwę pod dniem 4 sierpnia:

„Rząd Narodowy zwrócił do mego zdania interes gene­
rała brygady Załuskiego. Mam honor przedstawić, że, obej­
mując dowództwo wojska, zastałem tego generała w cztmnym 
obowiązku, że postanowienie Rządu, usuwające go od piasto­
wania urzędów publicznych, nie było wiadome, gdyż ani ogło­
szone zostało, ani weszło w wykonanie. Kiedy zaś generał 
Załuski od samego początku wojny dopełnia poruczonj^ćh mu 
obowiązków z wytrwałością, gorliwością i zupełnem wewnętrz- 
neni przekonaniem, kiedy ciągle był we wsz}"stkich bojach, 
a nawet ranny przy moim boku, i sprawie krajowej ciągle 
znaczne oddaje usługi, sądzę, iż byłoby niesprawiedliwością 
teraz dopiero przywodzić do skutku postanowienie, które do­
tąd było bez wykonania przez cały czas, w którym generał 
Załuski nowe za kraj położył zasługi. Wnoszę zatem do 
Rządu Narodowego, ażeby postanowienie z dnia 23 lutego, 
względem tegoż generała zapadłe, na samych tylko domy­
słach oparte, całkiem za niebyłe uważanem zostało. Zapy­
tuję się zarazem, czyli jest rzeczą podobną, w takim jak te­
raz momencie, oddalać od służby generała, którenyobznaj- 
miony z naturą swoich działań, ze wszystkiemi cz^mnościami 
armii i nieprzyjaciela, sam prawie jest w stosunkach z tyłu 
rozlicznemi osobami, w tym celu przez niego używanemi? 
Czyliż podobna, żeby w takim, jak teraz momencie wzna­
wiać dekret przeciw generałowi, któr̂ ?- nie został w czasie



publikowany, który teraz nie może tylko służyć do osłabienia 
działań wojskowych, któreby Rza.d Narodowy wzmacniać 
owszem powinien, przez dążność do jedności, do zgody, do 
poświęcenia się ogólnej sprawie?“

Odezwa naczelnego wodza odniosła skutek pożądany. 
Na sesyi Rządu Narodowego z dnia 8 sierpnia 1831 r. Win­
centy Niemojewski gorąco poparł zdanie Skrzyneckiego i wy­
jednał uchylenie ferowanego przeciw Załuskiemu w d. 23 lu­
tego 1831 r. dekretu. Świadczą o tern brevi mann na orygi­
nalne odezwy zredagowane decyzye, z których jedna, do Ko­
mitetu Rozpoznawczego, druga zaś do naczelnego wodza, 
ujawniająca pewną do tegoż animozyę z powodu wzmianki
0 konieczności zgody i jedności w działaniach Rządu. Pierwsza 
z tych odezw, datowanych 8 sierpnia brzmiała jak następuje;

„Na wniosek Naczelnego Wodza siły zbrojnej narodowej
1 oddane przez Niego świadectwo znamienitych (przekreślono) 
zasług w sprawie narodowej położonych od czasów rewolucyi 
przez generała hr. Załuskiego, Rząd Narodowy postanowił 
i niniejszym Komitetowi poleca, aby jego nazwisko z l i s t y  
osób,  u zna  11}̂  ch za ni ezdol ne  do p i a s t o w a n i a  u r z ę ­
dów c y w i l n y c h  i w o j s k o w y c h ,  wykreślone zostało".

Druga odezwa, skierowana do naczelnego wodza sity 
zbrojnej narodowej;

„W odpowiedzi na odezwę z d. 4 b. m.. Rząd Narodowy 
ma zaszczyt donieść Mu; że oddawszy raz rzecz generała hr. 
Załuskiego uznaniu Wodza Naczelnego, w skutku uczynionych 
przez Naczelnego Wodza w tym względzie wniosków i da­
nego przez Niego świadectwa generałowi rzeczonemu, rozka­
zał na dniu dzisiejszym Komitetowi Rozpoznawczemu wykre­
ślić imię hr. Załuskiego z listy osób, uznanych za niezdolne 
piastowania urzędów cywilnych i wojskow5mh. Rząd Naro­
dowy, wydając w lutym r. b., na fundamencie raportu i opinii 
Komitetu Rozpoznawczego, opartych na aktach autentyczn3mh, 
rozkaz umieszczenia hr. Załuskiego na liście rzeczonej, nie 
miał na celu, tylko dobro publiczne, i nie pojmuje powodu, 
jaki mógł mieć Wódz Naczelny do udzielenia Mu w odezwie 
swojej rady, że powinienby dążyć do jedności i do zgod>", 
do których Rząd Narodowy dążył zawsze i mniema, że i Wódz 
Naczelny dążyć będzie.

„Ponieważ anneksa do reskryptu Rządu Narodowego 
z d. 3 lipca r. b. pod J\2 8273 zwrócone nie zostały, raczy 
przeto Wódz Naczelny wydać rozkaz, by te anneksa, a mia-



iiowlcie akta oryginalne pana Nowosilcowa, do Sekretafyatii 
Rządu Narodowego niezwłocznie odesłane były“.

Uchwała Rządu Narodowego, przywracająca generałowi 
Załuskiemu cześć obywatelską, nie zadowoliła zrehabilitowa­
nego żołnierza. Uznał on za rzecz konieczną oczyścić się 
w zupełności przed opinią publiczną, która, opierając się na 
pogłoskach o usłużności Załuskiego względem byłego rządu, 
nie mogła się uznać za pokonaną, pomimo wystawionego 
obwinionemu świadectwa ofiarności i poświęcenia w sprawie 
narodowej.

W  tym celu, wyjednawszy sobie urlop od naczelnego 
wodza, przybył generał Załuski w końcu sierpnia 1831 r. do 
Warszawy i zażądał od Komitetu Rozpoznawczego szczegó­
łowego rozpoznania wszelkich dokumentów archiwum Nowo­
silcowa, w których mieściły się raporty kuratorskie podejrza­
nej politycznie osnowy, a które dały asumpt do wydania 
wiadomej uchwały lutowej.

Zgodził się Komitet Rozpoznawczy na propozycyę Za­
łuskiego i w dniu 25 lipca 1831 r. wysłuchał jego wyjaśnień, 
które, ze względu na swą treść, nie są pozbawione donio­
słości historycznej, jako odtwarzające stosunek kuratora uni­
wersytetu Jagiellońskiego do władz Królestwa i charaktery­
zujące w sposób dosadny działalność wybitniejszych dostoj­
ników Rzplitej Krakowskiej w sprawach publicznych.

Oto ich osnowa według protokólarnych zeznań hr. Za­
łuskiego:

„Z okazanych mi akt—słowa generała— znajduję nie trzy, 
ale cztery listy do generała Rożnieckiego przeze mnie pisane, 
lecz w nienależnym porządku według dat ułożone. Listy te 
są: z dnia 6 stycznia 1828 r., z dnia 17 marca, 25 marca 
i 5 kwietnia 1829 roku. Treść tych listów jest taka, że mógł­
bym je bez objaśnienia pozostawić. Gdy jednak samo imię 
Rożnieckiego cień rzuca na osoby, które z nim mogły mieć 
styczność, przeto w krótkości nadmieniam, że nigdy nie by­
łem w ciągłych relacyach z generałem Rożnieckim; listy moje 
do niego były albo odpisami na listy zapytujące się, albo 
odpowiedzią na zapytanie, jakie mi sam ustnie oświadczył; 
lub też, zwłaszcza co do ruchów wojsk austryackich, z wy­
raźnego rozkazu Wielkiego Księcia Konstantego. W  latach



1828 i 1829, podczas wojny tureckiej, wielka była niechęć dd 
siebie dwóch dworów: wiedeńskiego i rosyjskiego. Nic wtem 
nie było nadzwyczajnego, że oficerowi, mieszkającemu nad 
granicą, tak jak ja, po l e c ono  dowiedzieć się o poruszeniach 
wojsk pogranicznych. Sądzę, że względem tej mateiyi zby- 
tecznem byłoby więcej pisać.

„Co do anegdoty pana Wojciecha Miera, ten znany jest 
jako partyzant rządu i dworu austryackiego. Uniesiony krew­
kością, popełnił w Krakowie kilka ekscessów polic3"jnych, za 
co był pod sąd oddany. Z tego powodu obudziły się w Kra­
kowie stronnictwa, jedno przeciw drugiemu wbrew wy­
rokujące, a pan Mier z rezydentem austiyackim Lorensem da­
wali temu pozór, że w Krakowie partya jakaś rosyjska domi­
nuje, a Austryaków zatem nie lubią i prześladują. Interes 
ten znajduje się w mojej korespondencyi dlatego, że prze- 
ch ć̂nicy Wodzickiego, za którym ja się z przekonania ujmo­
wałem, poddawali się pod protekc\m Austryi i Prus, wtenczas 
zaś, kiedy Królestwo Polskie było prz^dączone do Rosyi, nie 
mógł Polak dawać preferencjo Austiyi, łub Prusom, trzymał 
się tytułu Królestwa Polskiego.

„List z dnia 17 marca 1828 r. zawiera artykuł, tyczący 
się gazet francuskich, ultra-rojałistowskich, które chciały czer­
nić Kraków. Ja, którego zamiarem i ciągiem usiłowaniem 
było wyperswadować Cesarzowi i W. Księciu, że niernasz 
miasta spokojniejszego nad Kraków, chciałem wskazać 
W. Księciu, jak niedorzeczne i złośliwe potwarze rzucają na 
Kraków ultra-pisarze. Sądzę, że czytelnicy moich listów 
przekonają się o szczerości moich intencyi z Samego brzmie­
nia listu.

„List z dnia 6 stycznia 1828 roku czyni wzmiankę o nie­
snaskach w rządzie Krakowa. Długo bjdoby o tern pi­
sać. Ani miejsce, ani przyzwoitość tego nie dozwalają. Za­
chodzi nadzwyczajna okoliczność pobytu kapitana Marchoc- 
kiego w Krakowie. Kapitan ten żandarmeryi w Kielcach, 
będąc w Krakowie, nie mógł nie oddać mi wizyty. Wyma­
gała tego przyzwoitość wojskowa. Że zaś z nim o niesna­
skach krakowskich mówiłem.—rzeczą jest naturalną, bo to by­
ło jedjmą i głośną materyą w szczupłym Krakowie. Jakâ  
miałem i mam opinję o rządzie krakowskim i jego składzie? — 
sądzę, że nie tu jest miejsce wypisŷ ^wać.

„Jeszcze może będzie przŷ -zwoitem nadmienić tu, że ofi­
cer austryacki, o którym wspominam w liście z dnia 25 mar-



ca 1829 roku, jest to pan Józef Goczałkowski, kuzyn mój, 
a na teraz już z austryackiej służby dymisyonowany i służący 
jako kapitan w pułku 1-yni jazdy krakowskiej.

„Wyrazy uprzejme, za które Rożnieckiemu dziękuję w li­
ście z dnia 6 stycznia 1828 roku, stosują się do W. Księcia 
i do zdania jego o niesnaskach krakowskich, względem któ­
rych ja starałem 5ię uzyskać jego protekcyę dla strony ucz­
ciwych łudzi w Krakowie.

„Plik korespondencyi mojej z baronem Mohrenheimem 
najlepiej może wyjaśnić cierpliwemu człowiekowi, jakie to 
były te niesnaski krakowskie, skąd poszły i jakie mogło być 
w takim razie zdanie moje. Winienem tu tylko wyrazić, że 
niechęć, jakiej doznaję od wielu osób, pochodzi z intryg nie­
przyjaciół, jakich sobie narobiłem w Krakowie, przez szczerą 
chęć moją szczęścia krainy krakowskiej i użyteczności tego 
miasta dla wielkiej i świętej sprawy narodowej

„W aktach barona Mohrenheima znajduję jeszcze za­
gięty list mój z dnia 13 lutego 1828 roku, w którym pod­
kreślono wyrazy: notre police secréte. Okoliczność ta dosta­
tecznie jest wyjaśniona w uwagach, jakie Komitetowi Roz­
poznawczemu złożyłem względem korespondencyi moich z No- 
wosielcowem. Chciałem się Sołowiewicza przez wszelkie 
sposoby pozbyć, jako szpiega niebezpiecznego dla Krakowa 
i dla mni€. Sposób zaś pozbawienia się go nie był łatwy, 
ażeby nie obudzić podejrzenia W. Księcia. Wypadało tylko 
nastręczać myśl, że jest dość zręczny. Istotnie zaś, gorszego, 
większego fanatyka (niewyraźnie) niepodobna sobie nawet 
wystawić. Nie chciałem zostawić tego miejsca zagiętego 
bez objaśnienia i odwołuję się do poprzedniego proto­
kółu“.

Po podpisaniu powyższych wyjaśnień (niezupełnie, zda­
niem mojem, przekonywających i niedomówionych. w obec­
ności członka Komitetu, Koisiewicza, prezes jego, referendarz 
stanu Michał Hubę, przesłał dnia 27 sierpnia 1831 r. Rządo-  ̂
wi Narodowemu cały operat sprawy Załuskiego, z nadmie­
nieniem: „iż jaką decyzyę Rządowi w przedmiocie obecnym 
będzie się podobało wydać, o tej raczy Komitet, przy zwro­
cie akt, zawiadomić“.

Atoli decyzyi odpowiedniej w aktach nie znalazłem. Ko­
niec sierpnia 1831 r. stanowił okres najsmutniejszy powsta­
nia listopadowego, zaledwie o kilkanaście dni oddzielony od 
kapitulacyi stolicy. Inne, ważniejsze zadania miał konający
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Rząd Narodowy przed sobą i nie miał ani chęci, ani mo­
żności zajmowania się dłużej epizodyczną sprawą generała Za­
łuskiego. Oddał też Załuski sprawie ogólnej ostatnią przy­
sługę, wałcząc w szeregach niedobitków armii narodowej 
i, po upadku Warszawy, udał się do Krakowa,, gdzie miał spę­
dzić jeszcze długi, gdyż prawie ćwierćwiekowy żywot, pra­
cując nad pamiętnikami pułku szwoleżerów, w którym ongi 
dzielnością swoją zasłynął.
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